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            BOŻE, CO JA ZROBIŁAM?

         

         Wyrosłam w rodzinie katolickiej. Mieszkaliśmy w małej miejscowości w województwie świętokrzyskim. Rodzice od najmłodszych lat przekazywali nam wiarę, prowadzali do kościoła, uczyli, jak żyć, by być posłusznym Bogu i kochać Go całym sercem. Wraz z nimi i z rodzeństwem często pielgrzymowałam do Matki Bożej Sulisławskiej, by modlić się przed Jej cudownym obrazem.

         
             

         

         Tamten okres dzieciństwa, a potem młodości, był najlepszym czasem w moim życiu. Miałam kochającą się rodzinę i świadomość, że Bóg mnie kocha. Rodzice pokładali wielką nadzieję w moim wykształceniu, w tym, że w przyszłości znajdę dobrą pracę. Kiedy dostałam się na studia do Krakowa, byli bardzo szczęśliwi: „Jesteśmy z Ciebie bardzo dumni, córuś”, powtarzali przy każdej okazji.

         W Krakowie intensywnie wzięłam się do nauki. Przez pierwsze miesiące ostro wkuwałam, ale kiedy oswoiłam się już nieco z życiem akademickim, zapragnęłam znaleźć przyjaciół, z którymi mogłabym czasami gdzieś wyjść. Moje studenckie życie nabrało kolorów, gdy poznałam Radka. Był na czwartym roku i mieszkał w tym samym akademiku, co ja. Zaimponował mi – był przystojny i miał długie blond włosy. Wprowadził mnie w nieznany mi dotąd świat: rozrywki, muzyki, seksu i magii. Na początku wydało mi się, że Radek i jego przyjaciele prowadzą dość rozwiązłe życie. Kochałam mojego chłopaka, ale gdy na początku naszej znajomości zaproponował mi seks, opierałam się. Dałam mu do zrozumienia, że tak blisko chciałabym być dopiero z przyszłym mężem. Długo się śmiał: „W jakim świecie Ty żyjesz? Jesteś śliczna, moja i pragnę Cię. Co złego jest w tym, że oboje będziemy mieć przyjemność?”.

         Ostatecznie przekonał mnie. „Może ja rzeczywiście odstaję od współczesnej młodzieży?”, zastanawiałam się. Nie chciałam wyjść na jakąś zacofaną dziewczynę z prowincji i zgadzałam się na styl życia, jaki prowadził mój ukochany. Przebywając w gronie jego przyjaciół, próbowałam tego wszystkiego, co wcześniej wydawało mi się złe: alkoholu, „trawki” i magii, bo naszym codziennym rytuałem było stawianie kart tarota. Radek był w tym najlepszy, tzn. najbardziej się angażował. Karty były dla niego przewodnikiem, codziennie je układał, medytował. Próbował nauczyć mnie posługiwania się nimi, ale nie czułam się dobrze, mając przed sobą te satanistyczne obrazki. Kochałam mojego chłopaka i dlatego nie przeszkadzały mi te jego zainteresowania. Ponadto nie byłam wówczas świadoma tego, że był uzależniony od tarota. Nawet gdy chwilami stawał się zbyt nerwowy, nadpobudliwy, to nie jego, lecz siebie obwiniałam za ten stan rzeczy.

         Starałam się mu przypodobać, więc z czasem sama zajęłam się wróżbiarstwem i horoskopami. Tak jak on obwieszałam się symbolami okultystycznymi. Jedynie wtedy, gdy jechałam do rodziców, zostawiałam całą tę biżuterię w akademiku. Przebywając w domu, zauważyłam, że nie jestem już taka, jak kiedyś, a rodzice wydali mi się zacofani z tą ich pobożnością. Po kilku dniach pobytu u nich marzyłam o tym, by jak najszybciej wrócić do mojego świata w akademiku – świata niezwykłego, pełnego magii, muzyki i seksu. Już nie nauki, bo zawalałam egzamin po egzaminie. Im więcej złego działo się w moim życiu, tym bardziej czułam się związana z Radkiem. Wydawało mi się wtedy, że jestem kimś wyjątkowym, lepszym od moich znajomych z roku i że mogę sama decydować o swoim życiu.

         Wkrótce podjęłam też decyzję o życiu mojego nienarodzonego dziecka. Gdy dowiedziałam się, że jestem w ciąży, Radek bez mrugnięcia okiem powiedział: „Usuń, niepotrzebne nam teraz dziecko”. Zawahałam się. „Rodzicom to by się nie spodobało” – tłukło mi się po głowie. Rozmawialiśmy o tym nieraz, uważali aborcję za morderstwo na nienarodzonym dziecku, za grzech śmiertelny. Grzech. Nie chciałam wypowiadać tego słowa przy Radku, bo wiedziałam, jak by zareagował. „Zresztą po co ja się nad tym zastanawiam, przecież też nie chcę tego dziecka, nie teraz i nie tutaj” – myślałam. „Przyjdzie czas, to urodzę”. Podjęłam decyzję. Przed pójściem na aborcję Radek dał mi pierścień Atlantów. „Na szczęście, by «zabieg» odbył się bez komplikacji” – oświadczył. Karty powiedziały mu, że wszystko skończy się szczęśliwie.

         Gdy obudziłam się w tej białej sali, nie czułam nic poza pustką, a w uszach dźwięczały mi słowa: „To Twoje dziecko to tylko zlepek komórek, bezkształtna masa”. Kto je wypowiedział? – zastanawiałam się. Powoli wracała mi świadomość. Uświadomiłam sobie, że to słowa wypowiedziane do mnie przez Radka kilka tygodni temu. Wtedy nie przywiązałam do nich wagi. Dopiero teraz nabrały znaczenia.

         Nie było już we mnie tej „bezkształtnej masy”, ale czułam się tak, jakbym straciła dziecko. Moje dziecko. Było we mnie drugie życie, a teraz go nie ma. Poczułam się tak, jakby nagle zwalił się na mnie jakiś ogromny stos kamieni, unieruchamiając mnie. Nie mogłam ruszyć nawet palcem, nie miałam na nic siły, wydawało mi się, że uchodzi ze mnie życie. Chciałam, by uszło. Jednocześnie miałam wrażenie, jakbym obudziła się po jakimś strasznym, długim, kilkumiesięcznym śnie zakończonym katastrofą. Zaczęłam krzyczeć. Pielęgniarka dała mi coś na uspokojenie. Boże, co ja zrobiłam, co stało się z moim życiem, ze mną?

         Kilkanaście dni później znalazłam w Internecie stronę, z której dowiedziałam się, jak wyglądało moje dwumiesięczne dziecko. Wtedy postanowiłam umrzeć, popełnić samobójstwo. Akurat trzymałam w ręku garść tabletek, gdy zadzwoniła mama. Pytała, co u mnie słychać, zapraszała do domu. Chyba jeszcze Bóg nade mną czuwał.

         Pojechałam do domu następnego dnia, a pierwsze kroki skierowałam do Sanktuarium Maryi w Sulisławicach. Błagałam Matkę Bożą, by modliła się za mnie, by Bóg przebaczył mi najcięższy grzech – zabójstwo mojego nienarodzonego dziecka. Nie wróciłam już do akademika, podjęłam naukę w trybie zaocznym. Obecnie próbuję odbudować swoje życie, zawierzając je Matce Bożej. Wciąż dręczą mnie straszne wyrzuty sumienia, ale im więcej się modlę, tym łatwiej mi żyć.

         A Radek? Zerwałam z nim i z całym tym światem zniewolonym przez magię, bo to ona wywarła tak destruktywny wpływ na moje życie. Zniewoliła mnie, skłoniła do zła. Przez magię i człowieka służącego złu wartości, w które kiedyś wierzyłam, przestały być dla mnie ważne. Wyrzuciłam wszystkie amulety, których symboliki wówczas nie rozumiałam, a które dawały przyzwolenie złym duchom na obecność w moim życiu. Przestrzegam też wszystkich, by uważali na podobne zasadzki Szatana.

         
             

         

         Urszula

         
            
               [image: ]
               

            

            
               [image: ]
               

            

         

      

   











OPS/ad_1_online.jpg
%,477

MONUMEN

.Miesiecznik Egzorcysta’
jest jedynym w swoim rodzaju
czasopismem, ktore podejmuje temat
zagrozen duchowych we wspotczes-
nym $wieci Zyn wyroznia si¢
Now ta graficzna

oraz oryginalnym doborem tresci.
Wsrad autorow znajduja sie kaplani,

naukowcy, eksperci i egzorcysci,
atakze ludzie doswiadczeni przez zlo.

Dostepny rowniez
wwersji cyfrowej

b |

/j

MIESIECZNIK EGZORCYSTA
Dostepny w salonach
prasowych w catej Polsce,
prenumeracie oraz w naszej
ksiegarniludzi wolnych

tel.1 4822266 8020

e-mail: kontakt@monumen.pl
www.monumen.pl
www.miesiecznikegzorcysta.pl

PISMO LUDZI WOLNYCH





OPS/tyl_online.jpg
BIBLIOTEKA Miesiecznika Egzorcysta

»Czasami ludzie doroéli doznaja dziwnych dolegliwosci, poniewaz dziecko,
ktére mialto sie urodzi¢ przed nimi, zostalo usuniete. Rodzice czesto nie
méwig dzieciom o takich sprawach. To s3 bardzo tajemnicze przypadki
i nie wszystkie wymagaja uwolnienia, a raczej wewnetrznego uzdrowienia.
G
Kobiety dotkniete syndromem poaborcyjnym cierpi fizycznie i duchowo.
Sg to zwykle przypadki, wobec ktérych stosuje sie terapie i uzdrawianie
wewnetrzne. Postuga polega wéwczas na modlitwie o uzdrowienie
wewnetrzne, ktére umozliwi kobiecie otwarcie si¢ na milosierdzie Boze.
‘W niektérych przypadkach istnieje mozliwos¢ wstapienia w taka kobiete
zlego ducha, moze z powodu dtugo skrywanej winy. Sadze jednak, ze takie
przypadki s3 rzadkie”.

ks. John Abberton -

egzorcysta diecezji Leeds w Wielkiej Brytanii

W ksigzce znajdziemy argumenty przemawiajgce za koniecznoscig
obrony zycia ludzkiego. Autorzy publikacji zwracajg uwage na potrzebe
modlitwy za zycie, przypominajg o godnoéci kazdej osoby na kazdym
etapie jej Zycia, ostrzegajg przed skutkami fizycznymi i psychicznymi

abordji, przestrzegaja przed popetnieniem $miertelnego grzechu.
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